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w y c h zamuleń niema, a gdyby utworzyły się jakie osady 
w dolnych zagięciach, to siła wody pod ciśnieniem takie łat­
wiej wypłukuje. 

M y l i się autor zupełnie sądząc, że drenowanie jego sy­
stemu zastąpi genialny pomysł R E R Ó L L ' A drenowania parków 
i sadów, bo dreny jego są tak samo narażone na zarastanie, 
jak zwykłe. 

W wypadkach więc, w których nie można zapewnić 
stałego pewnego położenia rurek drenowych, albo nie można 
przewidzieć rychłego stężenia gruntu, nie należy używać dre­

nów rurkowych , lecz drenów kamiennych z szabru lub faszy-
nowych, w lat k i l k a zaś po ustaleniu gruntu i ocieknięciu do 
pewnego stopnia stwardnienia, można, jeżeli będzie potrzeba, 
zamienić dreny faszynowe lub kamienne na rurkowe. Wsze l ­
kie zaś sztuczne układania drenów rurkowych , wstrzymujące 
dopływ wody zaskórnej do szparki drenowej, są niepewne 
w skutkach i bardzo drogie. 

D l a lepszego uwidocznienia podajemy na r y s u n k u 
cztery typy połączeń, o których powyżej mowa. 

Dr. Jan Blauth. inż. 

Czasopiśmiennictwo techniczne polskie przed r. 1875. 
(Ciąg d a l s z y ; p Ni 10 r . b . , s t r . 137). 

3. Artykuły techniczne w różnych czasopismach 
(1805 —1820). 

W Dzienniku Gospodarskim Krakowskim, który wyda ­
wał w latach 1 8 0 6 — 1 8 0 7 F E L I K S R A D W A Ń S K I ojciec, „Fil. do­
któr, w Szkole Głównej A k a d e m i i Krakowsk ie j Mechanik i 
i H y d r o d y n a m i k i wysłużony profesor", drukowane były arty­
kuły: „o narzędziach gospodarskich" i o „budownictwie wiej -
sk iem" . R A D W A Ń S K I ogłosił jeszcze „rozprawę o trytwach 
czy l i drogach publ icznych, tak starożytnych, jak nowych" 
(Kraków 1 8 2 3 ) , czytaną na posiedzeniu Towarzystwa N a u k o ­
wego Krakowskiego w r. 1 8 2 0 . Z wielkiem uznaniem wspo­
mina go ks. S E B A S T Y A N S I E R A K O W S K I W przedmowie 1 ) do swej 
wspaniałej „Architektury" (Kraków 1 8 1 2 ) , przy której ukła­
daniu korzystał z pomocy i biblioteki R A D W A Ń S K I E G O . 

W Warszawie w tych czasach a i później aż do r. 1 8 2 0 
nie wychodziło żadne czasopismo, zajmujące się specyalniej 
sprawami techniki i przemysłu. N ie zbywało jednak w kra ju 
na piszących o tych sprawach, czego dowodem artykuły po­
dawane w czasopismach naukowych, ro lniczych, lub ogólnej 
treści. 

W pierwszym zaraz tomie Roczników Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk, w y d a n y m w r. 1 8 0 2 , podane są ks. A L E -
X A N D R A S A P I E H Y (ur. 1 7 7 3 , zm. 1 S 1 2 ) * ) : „Tablice stosunku no­
wych miar i w a g francuskich z l i tewskiemi i polskiemi mia ­
r a m i i w a g a m i " . S A P I E H A pracował z zamiłowaniem nad 
naukami przyrodzonemi a głównie nad chemią. W Nowym 
Pamiętniku Warszawskim podał w r. 1 8 0 2 artykuły: „o k w a ­
sie c y t r y n o w y m " i ,,o żelazie", ten ostatni obszerny i mający 
na w idoku zastosowania. 

D r u g i przyrodnik spółczesny, zamiłowany w fizyce, 
K A R O L K O R T U M (ur. 1 7 4 9 , zm. 1 8 0 8 ) 3 ) , z zawodu kupiec, zaj­
mował się kwestyami przemysłowemi i jeszcze w r. 1 7 8 5 , 
przy zakładaniu fabryk i płócien w Łowiczu, podał na piśmie 
szczegółowe uwagi w t y m przedmiocie. Pracował także przy 
wprowadzaniu nowych miar i wag w kra ju , zajmował się 
kwestyami gorzelniczemi, a w zakresie elektryczności praco­
wał samodzielnie i pisywał do czasopism niemieckich. W to­
mie trzecim Roczników ( 1 8 0 4 ) mamy jego „Rozprawę o nie­
których szczegółach wymagających pilniejszej baczności przy 
zakładaniu konduktorów na budowlach mieszkalnych" . Z rę­
kopisu pośmiertnego podany był w Pamiętniku Warszaw­
skim z r. 1 8 1 0 jego artykuł o „czerwcu" (farbierstwo). 

W dziale chemicznym pisał później A L E X A N D E R hr. C H O D ­
K I E W I C Z ( u r . 1 7 7 6 , zm. 1 8 3 8 ) . J a k k o l w i e k był członkiem 

. w - -Przyj. N a u k , w Rocznikach prac jego niema. W Dzien­
niku gospodarczo-rolniczym z r . 1 8 1 2 podał artykuł „O ręko-
dzie lm prusianu żelaza" (t. I). W Pamiętniku Warszawskim 
z r . 1 8 1 5 pisał ,,o polewach zdrowiu nieszkodl iwych" i „o ro­
bieniu hałunu" ( Z C H A P T A L A ) . W r. 1 8 1 8 podał tamże rzecz 
„o pyroforach" własnego pomysłu. 

Z prac A N T O N I E G O M A G I E R A (ur. 1 7 6 2 , zm. 1 8 3 7 ) 4 ) , ró­
wnież członka Towarzystwa, drukowane były w Rocznikach 

') S i e r a k o w s k i w y m i e n i a t a m także, j ako z n a n y c h architektów 
k r a j o w y c h : m a l a r z a S m u g l e w i c z a , Z a w a d z k i e g o , K u b i c k i e g o , H e i g n e r a 
( A i g n e r a ) , L e s s l a , S z p i l e w s k i e g o ( S z p i l o w s k i e g o ) , akwarelistę V o g l a , 
K a n z e t z e r a i G a j e w i c z a w W i l n i e 

*) Życ iorys w Rocznikach z r . 1825, t. X V I I I . 
3) Ż y c i o r y s w Rocznikach z r . 1816, t . I X . 
) Życ i o rys w P . M . Sobieszczańskiego „ R y s i e h i s t o r y i i s t a t y ­

s t y k i m . W a r s z a w y " 1848, s tr . 1 9 0 - 1 9 4 . 

ty lko dostrzeżenia meteorologiczne z lat 1 8 1 3 — 1 8 2 1 . A l e 
ważna dla przemysłu gorzelniczego jego broszura: „O próbach 
czy l i sposobach próbowania mocy lub tęgości wódek, spiry­
tusów, p iwa lub innych napojów", wydana oddzielnie w r. 
1 8 0 1 , doczekała się ośmiu wydań, z których ostatnie w K r a ­
kowie w 1 8 4 2 . Jeszcze w 1 8 4 5 powtarzano w druku w W a r ­
szawie tabelkę M A G I E R A . 

Zasłużonego w naszem piśmiennictwie technicznem, 
budowniczego P I O T R A A I G N E R A (ur. 1 7 4 6 , zm. 1 8 4 1 ) , autora 
broszurki „Nowa cegielnia" , wydanej w 1 7 8 8 w Łowiczu (trzy 
różne wydania) i w 1 7 9 1 w Połocku, w której podał projekt 
pieca cegielnianego własnego pomysłu a także autora „Budo­
wnic twa wiejskiego z cegły glinosuszonej, z plantami chałup 
wiejskich, stosownie do gospodarstwa narodowego" (Warsza­
wa 1 7 9 1 ) , spotykamy w Rocznikach dwie prace. W tomie 
siódmym ( 1 8 1 1 ) podana była „Rozprawa o świątyniach u sta­
rożytnych i o słowiańskich", a w tomie dziewiątym ( 1 8 1 6 ) 
„Rozprawa o guście w ogólności a w szczególności w budo­
wnic twie" . T a ostatnia, według zamieszczonego na wstępie 
przypisku , stanowiła wyjątek z dzieła o architekturze u sta­
rożytnych, z przyłączonym słownikiem, które A I G N E R wydać 
zamyślał. Budowniczy w służbie rządowej od r. 1 7 8 2 , zesta­
wił A I G N E R „Projekt do urządzenia budowniczych pol i cy i , 
z umieszczeniem sposobów zagradzających upadkowi miast 
a wzrost i m nadać zapewniających", później był profesorem 
Uniwers} 7 tetu Warszawskiego i w 1 8 2 5 wydał „Budowy ko ­
ściołów parafialnych różnej wielkości, w dziewięciu tab l i cach" . 
Broszurka jego p. t. „Krótka nauka o p ikach i kosach" 
z r. 1 7 9 4 , przedrukowywana była dwa razy w r. 1 8 3 1 . 

W tomie dziewiątym Rocznikóio z r. 1 8 1 6 spotykamy je­
szcze dwie prace z zakresu budownictwa. P ierwsza „ o budo­
wie włościańskiej do k r a j u naszego przystosowanej", była 
pióra ks. K S A W E R E G O B O H U S Z A (ur. 1 7 4 6 , zm. 1 8 2 0 ) , jezuity , 
l iterata. Drugą „O robieniu cegły" przedstawił Towarzystwu 
J A N K R Y S T Y A N S Z U C H (ur. 1 7 5 2 , zm. 1 8 1 3 ) , botanik i budo­
wniczy, twórca parku łazienkowskiego w Warszawie. 

Recenzyę „Architektury" S I E R A K O W S K I E G O podał J A N 
Ś N I A D E C K I W Dzienniku Wileńskim z r. 1 8 1 5 , a w Pamiętniku 
Warszawskim tegoż roku M I C H A Ł K A D O (ur. 1 7 6 5 , zm. 1 8 2 4 ) , 
profesor architektury w W i l n i e , później kapi tan inżynieiyi 
a w końcu profesor Uniwersytetu Warszawskiego. K A D O p i ­
sywał artykuły technicznej treści do Dziennika Wileńskiego. 
W r. 1 8 1 7 podał tam „Opisanie f a b r y k i pap ieru" , według 
L A L A N D A . Zamierzone wtedy założenie papierni w W i l n i e 
nie doszło do skutku. 

K s . G A B R Y E L B A L C Z E W S K I , kaznodzieja przy kościele 
ewangiel icko-reformowanym w Szwabiszkach (pow. up i ck i 
na Żmudzi), drukował w Dzienniku Wileńskim z 1 8 1 7 , a r ty ­
kuł p. t. „Budowle i piece gospodarskie wiejskie nowego ukła­
d u " a z r. 1 8 1 9 „O osieciach murowanych nowego układu 
chat ro ln iczych" . W wileńskiem czasopiśmie Dzieje dobro­
czynności ( 1 8 2 0 — - 1 8 2 4 ) powtórzył w 1 8 2 0 pierwszy z tych 
artykułów, a nadto podał ,,0 słodowni i spiżarni, umieszczo­
nych w rolniczej chacie nowego układu, oraz o pożytkach t a ­
kowej chaty" . Głównym redaktorem tak Dziennika Wileń­
skiego ( 1 8 1 5 — 1 8 1 8 ) , j ak i Dziejów Dobroczynności ( 1 8 2 0 — 
1 8 2 2 ) był K A Z I M I E R Z K O N T R Y M (ur. 1 7 7 2 , zm. 1 8 3 6 ) , żywo i n ­
teresujący się sprawami handlu i przemysłu w kra ju , do 
r. 1 8 2 5 bibliotekarz Uniwersytetu Wileńskiego, później urzę­
dnik B a n k u Polskiego w Warszawie . • 
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W Pamiętniku Warszawskim z r. 1 8 1 6 podał generał M I ­
CHAŁ S O K O L N I C K I (ur. 1 7 6 0 , zm. 1 8 1 6 ) „Rozprawą o potrzebie 
zaprowadzenia w k r a j u i stolicy kół o szerokich dzwonach 
u wozów ładownych". S O K O L N I C K I 1 ) pisał rozprawy h y d r a ­
uliczne po francusku, a pomysły jego w t y m zakresie zasłu­
gują na szczegółowe zbadanie. 

W r. 1 8 1 8 wydawał F R A N C I S Z E K S K O M O R O W S K I W W a r ­
szawie, miesięcznik Ćwiczenia naukowe, który wychodził je­
szcze w r. 1 8 1 9 jako Pamiętnik naukowy. P ismo to miało 
oddziały: fizyczno-matematyczny i l i teracki . W oddziale f i ­
zyczno-matematycznym Ćwiczeń drukowane były A B R A H A M A 
S T E R N A rozprawy „o trzech nowych machinach, to jest mło­
ckarni , tartaku i do żęcia zboża" oraz ,,o machinie arytme­
tycznej połączonej z machiną do wyciągania pierwiastków 
z ułamkami". S T E R N (ur. 1 7 6 9 , zm. 1 8 4 2 ) pomysłowy wyna­
lazca, wprowadzony przez C Z A C K I E G O do Towarzystwa P r z y ­
jaciół N a u k , przedstawiał tam swe prace: wózek topograficz­
ny, machinę arytmetyczną a razem z J E R Z Y M K A R O L E M S K R O D Z -
K I M (ur. 1 7 6 9 , zm. 1 8 4 2 ) profesorem f izyki uniwersytetu, 
składał podany w Rocznikach z r. 1 8 2 1 (t. X I V ) ,,raport o do­
świadczeniu z żelaznym łańcuchem, zawieszonym obuma koń­
cami przy cegielni Pu lkowskie j , jako wzorem naturalnej wiel ­
kości tych łańcuchów, które mają służyć do dźwigania pro­
jektowanego mostu na Wiśle" ''). O wózku topograficznym 
S T E R N A , oprócz wspominanego już G U T K O W S K I E G O , składali 
Towarzystwu raport : S K R O D Z K T , A . D Ą B R O W S K I i J A N B Y ­
S T R Z Y C K I . Był to pomysł oryginalny, bo wózek nie ty lko mie­
rzył przebiegane długości prostolinijne, ale przy zmianach 
k ierunku wyznaczał kąty i wskazywał zmiany wysokości. 
Z wymienionych uczonych, sprawami technicznemi wogóle 
najwięcej interesował się S K R O D Z K T , którego w Pamiętniku 
Warszawskim spotykamy dwa artykuły: w r. 1 8 1 8 przekład 
„Hygieny niezdrowych professyj G O S S E G O " , a w 1 8 2 1 o „Mło-
carni polskiej K U C H A J E W S K I E G O " . 

4. Izys P o l s k a . 
Dopiero w r. 1 8 2 0 ukazało się w Warszawie poważne 

czasopismo, poświęcone sprawom przemysłu, techniki i r o l ­
nictwa. Redakcya, zaznaczając w prospekcie wzmagające się 
zamiłowanie nauk, oświadcza: „iż mimo tak usilne do oświa­
ty ciążenie, mimo znakomitych w niej postępów, nauka rzeczy 
przyrodzonych, bliższy wpływ na potrzeby życia naszego mają­
ca, tudzież wiadomości ekonomiczne i techniczne, jeszcze nie 
w takiem są u nas upowszechnieniu, na jakie istotnie zasłu­
gują". Wspomniawszy o potrzebie przyswajania zagranicz­
nych odkryć i wynalazków, o zasługach K L U K A , wreszcie o po­
trzebach krajowego rolnictwa, redakcya podaje program za­
mierzonego wydawnictwa, który przytaczamy tu jako histo­
ryczną pamiątkę. 

. . . T a k i e m i w i d o k a m i p o b u d z o n a , zawiązała się t u w W a r s z a w i e 
Redakcya pisma peryodycznego p o d tytułem: 

Izys Polska 

czyli 
Dziennik umiejętności, wynalazków, kunsztów i rękodzieł, poświęcony kra­
jowemu przemysłowi, tudzież potrztliie wiejskiego i miejskiego gospodarstwa. 

G ł ó w n y m p i s m a p o m i e n i o n e g o c e l em będzie rozszerzanie i u p o ­
w s z e c h n i a n i e użytecznych d l a k r a j u naszego wiadomośc i , k tóreby dą­
ż y ł y do zwrócenia u w a g i n a przedsięwzięcie ś rodków, s łużących k u 
rozszerzen iu k r a j o w e g o przemysłu, c z y to przez w s k a z a n i e o b c y c h 
przyk ładów, c z y przez udz i e l en ie p o t r z e b n y c h przepisów w r o z m a i ­
t y c h gałęziach g o s p o d a r s t w a k r a j o w e g o . 

D o z a k r e s u p i s m a tego należeć będą: 
1. P r z e d m i o t y c i e k a w e z n a u k r z e c z y p r z y r o d z o n y c h , c h e m i i , 

fizyki etc. Wiadomośc i o szczególnie jszych p r z e d m i o t a c h h a n d l o w y c h 
i r z a d k i c h p łodach n a t u r y ; krótkie r y s y s t a n u zamożnośc i i p r z e m y ­
słu o b c y c h k r a j ó w i t . p. 

2. W i a d o m o ś c i o zakładach i i n s t y t u c y a c h z a g r a n i c z n y c h , ce­
l e m w z n i e s i e n i a przemysłu k r a j o w e g o u s t a n o w i o n y c h ; szczegó łowe 
o p i s y f a b r y k i rękodzielni o b c y c h i n a r o d o w y c h . 

3. C e l n i e j s z e szczegó ły z r o l n i c t w a : o u ż y t e c z n y c h narzędziach 
i m a c h i n a c h , o u p r a w i e n iektórych mało z n a n y c h i u ż y t e c z n y c h r o ­
ślin e t c ; p r z e d m i o t y dotyczące się c h o w u byd ła , d r o b i u i t. p. 

4 W i a d o m o ś c i p o ż y t e c z n e w g o s p o d a r s t w i e d o m o w e m d l a g o ­
s p o d a r z y i g o s p o d y ń . Korzyśc i z w s z e l k i c h g o s p o d a r s t w a p r z e d m i o ­
t ó w : o l n i e , k o n o p i a c h , o u d o s k o n a l e n i u przędzy, p łótna , b l i c h y p ł ó ­
c i e n , w o s k u etc. O b r o w a r a c h , g o r z e l n i a c h i w y d o s k o n a l e n i u f a b r y ­
k a t ó w z tychże . C e g i e l n i e , piece, oszczędnicze k u c h n i e i t . p . 

') Życ iorys w dz ie le K . W ł . W ó j c i c k i e g o „Cmentarz P o w ą z k o ­
w s k i " t . I I I . 

2) R y s u n e k tego m o s t u podal iśmy w p r a c y : Inżynier P o l s k i 
F e l i x P a n c e r . W a r s z a w a 1900. 

5. R z e c z y k u uży tkowi kunsztów, rzemiosł, f a b r y k i rękodzielni , 
n p . co do p o p r a w y szkła k r a j o w e g o , g a r n c a r s t w a , g a r b a r s t w a , t k a c ­
t w a , p a p i e r n i ; o f a r b i e r s t w i e , o r z e c z a c h d l a m a l a r z y , lakierników etc . 

6. L i t e r a t u r a t e c h n i c z n a obca i n a r o d o w a . 
7. D o n i e s i e n i a o n o w y c h o d k r y c i a c h i w y n a l a z k a c h . 
8. O p i s y i w z o r y m o d e l ó w n a n a j n o w s z e sprzęty, n a c z y n i a , 

p o w o z y etc. k u w y g o d z i e d o m o w e j i u ż y t k o w i artystów i rzemieśl­
n i k ó w . 

Szczególnie jsze narzędzia g o s p o d a r s k i e , m a c h i n y , p l a n y , k t ó -
r y c h b y op i san ie same dos tatecznem n i e by ł o , w y s t a w i o n e będą w r y ­
c i n a c h , k tó rych a b y n iepewne j i częstokroć z a w o d n e j n i e u c z y n i ć 
o b i e t n i c y , m i m o zamierzone j większe j , s t a n o w i się n a j m n i e j s z a l i c z b a 
dwanaście w c iągu r o k u całego . 

Tzys polska r o c z n i e z d w u n a s t u n u m e r ó w , sto a r k u s z y o b e j m u ­
j ą c y c h , złożona, w y c h o d z i ć będzie co miesiąc i n 8° m a j o r i ; p i ę k n y m 
d r u k i e m i n a p i ę k n y m papierze C z t e r y n u m e r a składać będą t o m 
j e d e n , z których każdy o s o b n y m s p i s e m m a t e r y i i o z d o b n y m ty tu łem 
o p a t r z o n y m będzie. 

P o n i e w a ż z a m i e r z o n e w b. m S t y c z n i u r . b. p i e r w s z e g o n u ­
m e r u w y d a n i e , d l a n i e p r z e w i d z i a n y c h przeszkód w s t r z y m a n e m b y ć 
musiało; przeto b i e g r o c z n y tego p i s m a o d miesiąca M a r c a r . b r o z ­
poczynać , a z o s t a t n i m L u t e g o r o k u przyszłego k o ń c z y ć się będzie , 
w k tórym to czasie w y j d z i e numerów 1 2 ^ a z t y c h p i e r w s z y po p o ­
ł o w i e M a r c a ; następne zaś w miesiąc j e d e n po d r u g i m . 

C e n a p r e n u m e r a t y r o c z n a w k r a j u bez pocz ty w y n o s i 54 złote, 
z pocztą z ł o tych 60. P r e n u m e r a t a półroczna bez p o c z t y 28 z łotych, 
z pocztą 31. Z a granicą zaś pod ług u m o w y z p o c z t a m t a m i . 

P r z y j m u j e się zaś t u w W a r s z a w i e w R e d a k c y i , w księgarni 
P . G l u c k s b e r g a , a po W o j e w ó d z t w a c h n a w s z y s t k i c h p o c z t a m t a c h . 
Z a granicą oprócz pocz tamtów: W i K r a k o w i e u P . G r a b o w s k i e g o — 
W e L w o w i e u P . W i l d a — W W i l n i e u P . M o r i t z a — W P o z n a n i u 
u P . S z u m s k i e g o - W Krzemieńcu u P . G l u c k s b e r g a . 

W W a r s z a w i e d n i a 20 S t y c z n i a 1820 r o k u . 
G r a c y a n K o r w i n . 

Zapowiadało się więc pismo techniczne, choć techników 
nie było jeszcze. B y l i wprawdzie nieliczni inżynierowie, j ak 
G U T K O W S K I , R A D W A Ń S K I , budowniczowie jak A I G N E R , których 
interesowały kwestyę techniczno-przemysłowe, ale najgorę­
cej zajmowali się temi kwestyami działacze społeczni, jak 
w X V I I I stuleciu ks. Ś W I T K O W S K I a w X I X S T A S Z I C . Obok 
nich zaszczytne miejsce zajął podpisany na prospekcie I zydy 
G R A C Y A N K O R W I N . Był to człowiek pełen zdolności i zapału, 
podówczas schorowany, ale pomimo cierpień oddający się 
pracy całą duszą. Wywrót powozu w urzędowej podróży 
w r. 1814, kiedy był podprefektem w Staszowie, nabawił go 
choroby, która go niemal ubezwładniła, a jednak zdołał się 
otoczyć gronem spółpracowników i założyć czasopismo, które 
przez lat osiem wychodząc, przyniosło budzącemu się prze­
mysłowi krajowemu niezaprzeczony pożytek. Praca ta osło­
dziła m u ostatnie chwile ciężkiego żywota. G d y mu zwracano 
uwagę, że trudząc się zapamiętale resztę sił starga, odpowia­
dał: „lepsze życie krótkie, byle pożyteczne" i twierdził, że 
najdolegliwsze boleści znośnemi były mu przy pracy, której 
pożyteczność od powszechności uznaną została" 3). Zmarł 
2 grudnia 1821 r . w 42- im roku życia, pozostawiając pismo 
w pełnym biegu, uorganizowaną redakcyę i wytkniętą drogę 
dalszego rozwoju. 

Izys polska, od marca 1820 r. wychodzić zaczęła regu­
larnie co miesiąc, w zeszytach ośmioarkuszowych i n 8°, z je­
dną lub więcej tabl icami figur. Cztery zeszyty stanowiły tom. 
D r u k tekstu i litografia tablic były staranne, papier bibulasty, 
ale gładki. W pierwszym numerze podano: „Krótki rys te­
chnologi i " (wiadomości ogólne o tej nauce), „O uprawie lnu 
i konopi według najnowszych wynalazków" (opis machiny 
C H R I S T I A N A do obrabiania lnu i konopi, bez roszenia i mocze­
nia), „O czyszczeniu wódki i destylacyi (podług H E R M B S T A E D -
T ' A ) , „O olejach i ogólnych prawidłach w wytłaczaniu tako­
w y c h " , „Teorya p lam i sposoby wywabiania ich z wszelkich 
tkanych rzeczy i sprzętów", „ 0 Towarzystwie Londyńskiem 
k u wzniesieniu kunsztów, rękodzieł i h a n d l u " (z Dz iennika 
Kunsztów i Przemysłu z r. 1819), „O Towarzystwie pary-
skiem k u zastąpieniu przemysłu narodowego", S i l i cox i lon 
czy l i skamieniałe drzewo" (z art. p. W I E R Z B I C K I E G O , podanego 
w Gazecie Przem.-Handl . ) , „Projekt użycia dzwońca na wód­
kę i na robienie i n d y c h t u " (z tegoż źródła) oraz stałe r u b r y k i 
do dziś prowadzone w pismach technicznych: „Dzieje wyna­
lazków, odkryciów, ulepszeń", „Wiadomości l iterackie o rze­
czach uczonych, pożytecznych przedsięwzięciach e t c " , „Ro ­
zmaitości politechniczne". N a dwóch tablicach, starannie 
wykonanych , przedstawiono rysunki machiny C H R I S T I A N A . 

3) N e k r o l o g , z którego zaczerpnięte zosta ły te szczegóły , p o d a ­
n y b y ł w zeszyc ie g r u d n i o w y m I z y d y z r . 1821 ( ogó lnego z b i o r u 
t . V I , s t r . 251). 
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Były to wszystko tłumaczenia i kompilacye, mogące 
przynosić pożytek czytelnikom. I następne zeszyty układano 
w podobny sposób, od czasu do czasu wszakże ożywiały je 
prace oryginalne. Pierwszą z nich , rozpoczętą w zesycie d r u ­
g i m a ciągnącą się przez cztery zeszyty, był artykuł niepod-
pisany, prawdopodobnie pióra samego K O K W I N A , p. t. „Rzut 
oka na postęp handlu i przemysłu czasów dawniejszych 
w ogólności i w szczególności na stan P o l s k i , tudzież uwagi 
nad niedostatkiem pieniędzy". Uwydatn iono w nim rozkwit bo­
gactwa krajowego w wiekach X V i X V I , początek upadku 
X V I I ; przytoczono poglądy, rozwijane w czasopismach z koń­
ca X V I I I wieku, na panujący podówczas przesąd, iż kraj nie-
potrzebuje przemysłu; podniesiono zasługi T Y Z E N H A U Z A około 
rozwoju fabryk oraz zaznaczono dobroczynny wpływ usiło­
wań prawodawczych, mających na celu zrównanie stanów. 
J a k o warunek dalszego rozwoju postawiono równowagę mię­
dzy „industryą rękodzielniczą a reprodukcyą rolniczą". 

Równocześnie drukowano artykuł L . H A S S E Ł Q U I S T ' A 
„O założeniu instytutu agronomicznego w Polsce 1 ' . Niższa 
szkoła rolnicza była już wtedy otwarta w Marynioncie , ale 
ustawę instytutu wydano dopiero w marcu 1 8 2 2 r . Redak-
cya, mająca wiele kłopotów z l itograf o waniem tablic, podnosi 
w szóstym zeszycie prace pierwszego l i tografa w Warszawie, 
profesora w Instytucie Głuchoniemych S I E S T R Z E Ń S K I E G O , za­

znaczając, że oprócz jego zakładu czynna jest także litografia 
hr. C H O D K I E W I C Z A , wykonywująca właśnie portrety wsławio­
nych polaków, wydawane przez S L I W I C K I E G O . 

Podpisy dwóch spółpracowników spotykamy pod arty ­
kułami tomu II-go. W I N C E N T Y S Z C Z U C K I (ur. 1 7 8 6 , zm. 1 8 3 2 ) , 
medyk, profesor Uniwersytetu Warszawskiego, interesując się 
kwestyami technologicznemi, drukował w pierwszych tomach 
Izydy drobne artykuły: „ 0 sposobach robienia szkła bez po­
tażu i sody, według W E S T R U M K A " (t. II), „ 0 budowie skrzyp-
ców" , „ 0 sposobie robienia mory kruszcowej" (t. III) , „Spo­
sób oczyszczania odwaru z rozmaitych gatunków [drzewa 
czerwonego, od znajdującej się w temże farby brudno-żółta-
wej a tem samem uczynienia go zdolnym do użycia w mie j ­
sce prawdziwego fernambuku" (t. VI ) , „ 0 użytku chromianu 
ołowiu do farbowania tkanin jedwabnych, bawełnianych 
i płóciennych" (t. VII ) . Zajmujący później wybitne stano­
wisko w naszem piśmiennictwie rolniczo-technologicznem, 
J A N N E P O M U C E N K U R O W S K I (ur 1 7 8 3 , zm. 1 8 6 6 ) , podówczas 
gospodarujący w Poznańskiem, nadesłał artykuły rolnicze: 
, 0 działaniu marglu na roślinność i użyciu jego w rolnictwie" 
(t. II) , „ 0 prawach przyrodzenia, które z iemianin w udosko­
naleniu zwierząt domowych zachować winien (t. X I I ) . 

(C. d. n.) Feliks Kucharzetoski. 

R A D , 
jegfo p r e p a r o w a n i e i w ł a s n o ś c i . 

(Ciąg dalszy; p. Na 8 r. b., str. 106). 

P r o m i e n i o w a n i e SOli r a d u . Promienie wysyłane przez sole 
radu rozchodzą się prostolinijnie: nie odbijają się, nie załamują 
i nie polaryzują. Tworzą one mieszaninę, złożoną, którą można roz­
dzielić na trzy grupy główne. P . R U T H E R F O R D oznaczył te różne 
grupy głoskami a, (3, f (rys. 15). 

Wpływ silnego pola magnetycznego i łatwość mniejsza lub 
większa, z jaką zdolne są one przechodzić przez rozmaite substan-
cye, pozwalają je odróżniać. 

Wyobraźmy sobie, że umieszczamy niewielką ilość soli radu 
na dnie głębokiego wydrążenia w kawałku ołowiu P (rys. 15). 
Wówczas promieniowanie 
wydobywa się w postaci \Vpt,Jt„ p o i a magnetycznego na sole radu. 
snopka p r o s t o l i n i j n e g o . 
Umieśćmy to małe naczynie 
w jednostajnem polu magne-
tycznem bardzo silnem, wy-
tworzonem zapomocą potęż­
nego elektromagnesu (rys. 
16), umieszczonego w ten 
sposób, że jego biegun pół­
nocny znajduje się przed 
płaszczyzną rysunku, zaś 
biegun południowy za na­
czyniem. W takich warun­
kach trzy grupy promieni 
a i P> 'I oddzielone zostaną. 

Promienie a, nawet 
w polach najbardziej s i l ­
nych , bardzo n i e z n a c z n i e 
odchylają się w lewo od swego kierunku prostolinijnego. Stanowią 
one najważniejszą część promieniowania radu, przynajmniej wów­
czas, gdy oceniamy promieniowanie z punktu widzenia zdolności 
powiększania własności przewodniej powietrza. 

Promienie p odchylane są przez pole magnetyczne bardzo s i l ­
nie, przytem w ten sam sposób i w tym samym kierunku, co i pro­
mienie katodowe. 

Wreszcie promienie f nie zbaczają zupełnie ze swej drogi 
prostolinijnej; są one analogiczne z promieniami R Ó N T G E N ' A i stano­
wią zaledwie nieznaczną część promieniowania. 

Zbadajmy w zarysie ogólnym układ tych rozmaitych grup 
promieni. 

. Pt 'omienie a. Promienie a radu są bardzo mało przenikliwe. 
Zostają one pochłaniane przez powietrze przy wyjściu ich z soli ra­

du; płytka glinowa, o grubości kilku setnych milimetra, kompletnie 
je zatrzymuje. 

Prawa pochłaniania tych promieni przez ekran}' dają możność 
stanowczego odróżnienia ich od promieni R O N T G E N ' A , niezależnie 
od działania pola magnetycznego. Rzeczywiście, promienie a, prze­
chodząc przez szereg ekranów, stają się coraz mniej przenikliwymi 
(dla promieni R O N T G E N ' A zachodzi zjawisko odwrotne). Dla wytłu­
maczenia tego rezultatu, musimy już przypuścić, że promienie te 
utworzone są z pocisków, których energia przy przejściu przez ekran 

Wpływ pola magnetycznego na sole radu. 

R y s . 16. 

się zmniejsza. Stwierdzamy również, że ekran dany pochłania znacz­
nie energiczniej promienie a, gdy umieszczony jest zdała od soli ra­
du, aniżeli wówczas, gdy znajduje się w pobliżu tej soli. 

Promienie a są bardzo mało odchylone przez pola elektrycz­
ne i magnetyczne, nawet najbardziej intensywne; uważano je nawet 
pierwotnie za promienie nie zdolne do odchylania się pod tym 
wpływem. Zapomocą przyrządu bardzo pomysłowego, p. R U T H E R ­
F O R D zdołał wykazać i zmierzyć odchylanie promieni tych w polu 
magnetycznem. Z poszukiwań tych wynika, że promienie a zacho­
wują się jak pociski, posiadające ogromną szybkość i naładowane 
elektrycznością dodatnią. Są one analogiczne z promieniami ka­
nałowymi (n. Kanalstrahlen) P . - G O L D S T E I N ' A . 

Według ostatnich pomiarów p. D E S C O U D R E S ' A , szybkość tych 
pocisków jest 20 razy mniejsza od szybkości światła. Jeżeli przy-


